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Nie jesteśmy naiwnymi 
pacyfi stami

Z radnym Przemysławem Majewskim, z Klubu Rad-
nych PiS w Radzie Miasta Gdańska, absolwentem 
politologii i prawa UG, rozmawia Artur S. Górski

Piknik Wiosenny w Domu 
Sąsiedzkim

Porozumienie o współpracy 
pomiędzy MIIWŚ 
a Powiatem Tczewskim

W sobotę, 2 kwietnia, w Domu Sąsiedzkim przy ulicy 
Północnej 5 w Brzeźnie Fundacja „Sprawni Inaczej” 
zorganizowała Piknik Wiosenny.

Z Kazimierzem Koralewskim, radnym Gdańska, szefem 
Kluby Radnych PiS w RMG, kupcem, wiceprezesem 
Zarządu Morskiego Portu Gdynia S.A. rozmawia Artur 
S. Górski
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Mord w Buczy, Borodnian-
ce i Hostomelu to przykład 
zdziczenia armii Federacji 
Rosyjskiej, ale nie tylko. 
Niestety to również dowód 
na to jak społeczeństwo 
postsowieckie s tworzyło 
zwyrodniały kolektyw. Wy-
wiad Ukrainy (SBU) na-

mierzył sprawców. W masakrze brali udział członkowie 
155 brygady piechoty morskiej Floty Oceanu Spokojne-
go Marynarki Wojennej Federacji Rosyjskiej (https://
www.slidstvo.info/news/kozhen-tretij-rosijskyj-vijskovyj-
z-brygady-buchanskyh-kativ-ranishe-voyuvav-u-syriyi/). 
Okazało się, że co trzeci z nich walczył w Syrii. Do tego 
w mordach wspierali ich żołdacy z 64 Samodzielnej Bry-
gady Zmechanizowanej 35 Armii (ich dane personalne: 
Военные преступники непосредственно участвующие 

в совершении военных преступлений против народа 
Украины в г. Буча – военнослужащие 64 отдельной 
мотострелковой бригады 35 ОА ВВО (gur.gov.ua). Biało-
rusini (kanał Беларускі Гаюн) natomiast namierzyli bandę 
żołdaków, którzy wysyłali z Mozyrza zrabowane łupy do 

domu. W Telegramie opublikowali całą listę wraz adresami 
i telefonami oraz zdjęciami z kamery przemysłowej, którzy 
poprzez firmę kurierską zaopatrywali swoje rodziny. Rekor-
dzista wysłał 450 kg, pomniejsi bandyci po sto kilkadziesiąt 
kg. Wysyłane było wszystko, zdarzył się i fotel i sprzęt węd-
karski i elktryczna hulajnoga i po kilka telewizorów. Nie-

którzy prawdziwi hurtownicy odzieżowi, wysłali po kilka-
dziesiąt kilogramów odzieży. Szczególnie często jako adres 
powtarzał sie Rubcowsk, stukilkudziesięciotysięczne miasto 
w południowej Syberii, na Ałtaju, skąd najwyraźniej po-
chodziła znaczna liczba wojskowych rabusiów. Sądząc po 
wielkości przesyłek, to nie za wielkie miasto teraz opływać 
wręcz będzie w sprzęt elektroniczny, gospodarstwa domo-
wego oraz ciuchy wszelkiego rodzaju... Wiem jedno. Jeśli 
świat zachodu nie postawi ich przed trybunałem, zrobią 
to Ukraińcy. Jestem pewien, że po wojnie, jak się trochę 
uspokoi, komanda SBU będą jeździć jak Rosja długa i sze-
roka, od domu do domu, by wyrywać ze snu zbrodniarzy 
wojennych, strzelając im prosto w głowę. Ale jest szansa 
na jeszcze szybsze wymierzenie sprawiedliwości. Bandyc-
kie oddziały z Buczy, Borodnianki i Hostomela właśnie się 
przegrupowują, żeby znowu zaatakować tym razem pod 
Charkowem. Pozostaną w tym samym składzie osobowym 
co wtedy jak mordowali pod Kijowem. Może uda się ich 
złapać w okrążenie i żywych postawić przed sądem. Świat 
potrzebuje drugiej Norymbergi. Tym razem dla Rosjan.

Andrzej Potocki

Posterunek Straszyn

Świat potrzebuje 
drugiej Norymbergi
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Znaczenie miejsca produkcji czołgu T 34, który stoi przy Alei Zwyciestwa, wydaje 
się mniej istotne niż fakt, że kierowali nim polscy żołnierze oswobodzający Gdynię 
i przywracający polskie uprawnienie do Gdańska. Dziś wydaje się ono oczywiste, 
ale w 1945 roku niekoniecznie. Nasz spór o historię nie może wykluczać odwagi 
polskich żołnierzy załogi por. Juliana Miazgi. Jeśli czołg miałby pozostać, władze 
Gdańska powinny opatrzyć go tablicą o polskiej załodze, jej losach i okolicznościach, 
które zwiazane są z jego polską, pomorską historią. To żołnierz czyni 
historię a nie jego pistolet. Str. 10

Czołg por. Miazgi

Konzentrationslager Stutthof cz. 6
Jan Jarzębowski WALKA Z „ZIELONYMI”
Napisane jako pierwsze ze wspomnień przeżytych 
w obozie koncentracyjnym w Stutthofi e około 
czerwca 1945 roku.

Str. 4

Henri Madrewiki 
poszukiwany Henryk 
Mądrawski Str.8
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- Donald Tusk w ostatnich 
wypowiedziach zapowiada 

podwyżki w sferze 
budżetowej, tymczasem 

kwota bazowa przez siedem 
lat rządów premiera Tuska 

nie była podwyższana - Piotr 
MUELLER, rzecznik rządu, 
w rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK.

- Proszę mi tu nie wyjeżdżać 
z Niemcami(...) Węgry dzisiaj 

są państwem mafi jnym - 
Małgorzata CHMIEL, 

parlamentarzystka (sic!!!) 
polska.

- Wynik wyborów na 
Węgrzech daje do 

namysłu, że polityka UE, 
wymuszanie na państwach, 

jest przeciwskuteczna. 
Radziłbym jakaś refl eksję 

nad tym "głodzeniem 
państw" - Janusz ŚNIADEK, 

parlamentarzysta PiS.

"Śniadanie polityków 
w Radiu Gdańsk" red. 

Jarosława Popka.

Wiosna i lato przed nami
Z bzami i konwaliami

Z wiosną radość się budzi
Niech ludzie są lepsi dla  

ludzi
Bo nam niepewność 

doskwiera
Niepewne jest tu i teraz

Pragniemy strefy komfortu
Z paszportem czy bez 

paszportu

Aldous Huxley to angielski powieściopisarz, nowelista, ese-
ista, poeta żyjący w latach 1894-1963. Jeden z najsłynniejszych 
antyutopistów, humanistów i pacyfi stów , który siedmiokrotnie 
znajdował się wśród kandydatów do Nagrody Nobla.

"Nowy wspaniały świat" uważamy jest powszechnie za jego 
najlepszą powieść  i jest jedną z najsłynniejszych antyutopii XX 
wieku napisaną w konwencji science fi ction powieścią idei, a 
także parodią oświeceniowej powiastki fi lozofi cznej. Powieść 
ta jest wizją społeczeństwa przyszłości, które osiągnęło stan 
zorganizowania doskonałego, gdzie osiągnięto powszechną 
szczęśliwość. Obowiązujące w tym świecie zasady - wspólność, 
identyczność i stabilność osiągane są poprzez warunkowanie 
genetyczne, psychologiczne i farmakologiczne. Wszelkie uczu-
cia są niepożądane jako mogące nieść potencjalne niebezpie-
czeństwo dla stabilności. W świecie tym dominuje wszechobec-
ny konsumpcjonizm, seks, rozrywka, a szczęśliwą obojętność 
osiąga się przy pomocy tabletki somy.

"Nowy wspaniały świat" to przestroga przed rzeczywisto-
ścią, w której wspomniana szczęśliwa obojętność i wygoda jest 
przedkładana nad wzloty i upadki w świecie pełnym emocji. To 
ostrzeżenie przed światem, w którym szczęśliwi ludzie to tacy, 
którzy nie są świadomi lepszych, większych możliwości. Żyją 
w przestrzeni okrojonej do ich wciąż ograniczanych predyspo-
zycji.

Przeczytajmy tę książkę wnikliwie, bo staje się coraz bardziej 
aktualna.

Nasz egzemplarz jest pierwszym polskim wydaniem Wydaw-

nictwa Literackiego z roku 1988, ilustrowanym przez Krzysztofa 
Iwerskiego.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

"Nowy wspaniały świat" Aldousa Huxleya 
to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Przed Sądem Okręgowym w 
Gdańsku ruszył proces Stefana 
W. oskarżonego o zamordowanie 
prezydenta Gdańska, Pawła 
Adamowicza, podczas fi nału 
WOŚP w styczniu 2019 roku. Nad 
sformułowanym przez prokurator 
Agnieszkę Nickel-Rogowską
aktem oskarżenia pochyla się skład 
sędziowski pod przewodnictwem 
sędzi Aleksandry Kaczmarek, 
z udziałem sędzi Agnieszki 
Kokoszczyńskiej (obie Iustitia 
- red.) oraz ławnicy: Krystyna 
Kowalczyk, Małgorzata Żuraw-
ska, Ryszard Gołabek i Mariusz 
Tomala. Rodzinę zamordowanego 
polityka reprezentują mec.mec. 
Zbigniew Ćwiąkalski i Jerzy 
Glanc. Na pierwszej rozprawie 
nie było wdowy Magdaleny 
Adamowicz. Europosłanka 
poinfomowała na fejsbuku, że 
byłby to dla niej jeszcze zbyt 
duży stres. Tym bardziej duży 
dla sądu skoro we własnym 
postępowaniu M. Adamowicz
do 25 kwietnia b. roku objęta 
jest ochroną zwolnienia lekar-
skiego, które wyklucza jej udział 
w procesie, ale nie wyklucza, 
co widać nie tylko w Brukseli, z 
mniej kłoptliwej zdrowotnie dzia-
łalności politycznej. Publiczność 
polityczną - Jerzy Borowczak, 
Jacek Karnowski, Tadeusz 
Truskolaski - mniej interesuje 
zabójca i jego budząca wątpliwość 
kondycja psychiczna, a bardziej 
zleceniodawcy tego kryminalnego 
czynu. Tę odrażajacą zbodnię 
widzą bowiem w scenografi i 
politycznej...

 Rozwiązał się gdański mieszek 
z pieniędzmi dla sportowców i 
artystów. Tych pierwszych Alek-
sandra Dulkiewicz z zasobów 
publicznych nagrodziła licznie, 
ale niezbyt hojnie. Pomiędzy 201 
nagrodzonych rozdzielono 154 
tys. złotych. Większość otrzymała 
po 500 zł, a mała część, głównie 
szkoleniowców, po 1500 zł. 
Na liście szczęściarzy, którzy 
otrzymali po ok. 7,5 proc. mie-
sięcznej pensji - i oskładkowanej 
ZUS-em - prezydent Gdańska 
znaleźli się m.in.: Krzysztof 
Walka, Longin Szmit, Radosław 
Glonek - trenerzy fechtunku,
Tomasz Lisicki i Radosław 
Laskowski - trenerzy judo, 
Paweł Ludwichowski - pasjonat 
unihokeja, Edward Szymczak
- trenerska legenda skoku o 
tyczce, Tomasz Borkowski 
- futbol. Szczodrość zawarta 
w rekomendacjach Gdańskiej 
Rady Sportu ma więc swoje 
granice, jej przewodniczący 
Andrzej Trojanowski otrzy-
muje prawie 3.krotnie większe 
wynagrodzenie miesięczne w  
radzie spółki Gdańsk-Sopot. 
Lepiej potraktowano artystów, 
ale nagrodzono pieniędzmi tylko 
ośmioro: Marzenę Nieczuję-
-Urbańską, Andrzeja Żaka, 
Dariusza Syrkowskiego, 
Barbarę Świader-Puchowską, 
Grzegorza Szychlińskiego, 
Jadwigę Sankowską-Rafto-
polus, Krystynę Wieczyńską, 
Magdalenę Szlawską. Laureaci 
otrzymali od 3 do 4 tys. złotych.

Antykwariat Rejs poleca

Piknik Wiosenny w Domu Sąsiedzkim
W sobotę, 2 kwietnia, w Domu Sąsiedzkim przy ulicy Północnej 5 w Brzeźnie 
Fundacja „Sprawni Inaczej” zorganizowała Piknik Wiosenny.

W Domu Sąsiedzkim przy 
ulicy Północnej 5 w Gdańsku 
odbył się Piknik Wiosenny, 
którego organizatorem była 
Fundacja „Sprawni Inaczej”. 
Dochód z wydarzenia w cało-
ści zostanie przeznaczony na 
zakup busa przystosowanego 
do przewozu osób porusza-
jących się na wózkach inwa-
lidzkich dla Środowiskowego 
Domu Samopomocy w Lu-
bieszynie.

- Fundacja „Sprawni Ina-
cze j”  zo rgan izowała  w 
Domu Sąsiedzkim Piknik 
Wiosenny - powiedziała , 
animator Domu Sąsiedzkie-
go przy ulicy Północnej 5 w 
Gdańsku Brzeźnie. - Gospo-
darzami Domu Sąsiedzkiego 
są osoby niepełnosprawne, 
dla których jest to forma 
aktywizacja, pokazania, że 
mogą zorganizować różnego 
rodzaju wydarzenia, mogą 
nauczyć wielu rzeczy, przede 
wszystkim empatii. Podczas 
imprezy dzięki współpracy 
Trójmiejskimi Odkrywcami 
odbywało się poszukiwanie 
skarbów na plaży. Trójmiej-
scy Odkrywcy udostępnili 
narzędzia którymi się posłu-
gują czyli wykrywacze meta-
li różnego rodzaju. Fundacja 
"Aktywnie do przodu" udo-
stępniła rowery trójkołowe,z 
których korzystają zazwy-
czaj osoby niepełnosprawne. 
Można na nic było pedało-
wać rękoma, dzięki czemu 
dzieci miały możliwość po-
czuć się jak osoba niepełno-
sprawna. Z koncertem wy-

stąpił zespół „A może…”, 
którego członkami są osoby 
niepełnosprawne z Fundacji 
„Sprawni Inaczej” z warsz-
tatów terapii zajęciowej. W 
koncercie mógł wziąć udział 
każdy kto przyszedł na Pik-
nik. Wykład połączony z 
warsztatami poprowadził pan 
Krzysztof z Pszczelarium, 
które ma w Trójmieście ule 
w różnych lokalizacjach. 
Pan Krzysztof opowiedział 
i pokazał jak wygląda ul, 
jak wygląda praca pszcze-
larza, jak pomagać pszczo-
łom. Podczas sesji wolnych 
pytań okazało się, że tak 

naprawdę niewiele wiemy 
o pszczołach i było "100 
pytań do". Podczas warszta-
tów robiono świece z węzy 
pszczelej. Kolejnymi warsz-
tatami były "Las w słoiku", 
podczas których pokazywa-
liśmy dzieciom, że wszystko 
co mamy w domu możemy 
wykorzystać, że bez wielu 
rzeczy możemy się obejść. 
Staraliśmy się pokazywać 
świadomość ekologiczną. 
Na Pikniku prowadzona była 
również sprzedaż wyrobów 
wykonanych przez benefi-
cjentów Fundacji „Sprawni 
Inaczej”. Cały dochód zosta-

nie przeznaczony na zakup 
busa dla Środowiskowego 
Domu Samopomocy w Lu-
bieszynie gdzie mamy jeden 
z oddziałów.

Piknik Wiosenny jest jed-
nym z serii wydarzeń. Pla-
nowane są Piknik Letni, Je-
sienny i Zimowy. Od pięciu 
lat organizowany jest Piknik 
Bioróżnorodności. To wyda-
rzenia, które aktywizują i in-
tegrują społeczność Brzeźna. 
Wydarzenia są otwarte dla 
wszystkich chętnych, może 
w nic wziąć udział każdy.

Tomasz Łunkiewicz
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Nie jesteśmy naiwnymi pacyfistami
Z radnym Przemysławem Majewskim, z Klubu Radnych PiS w Radzie Miasta Gdańska, absolwentem politologii i prawa UG, 
rozmawia Artur S. Górski 

– Kilkudziesięciu młodych 
gdańszczan dało się poznać jako 
ludzie wrażliwi na „politykę 
wschodnią”, organizując od 
stycznia kilka pikiet przed Kon-
sulatem Generalnym Federacji 
Rosyjskiej w Gdańsku. Od 24 
lutego toczy się pełnoskalowa 
wojna na Ukrainie. Sądzicie, 
że wasze akcje mogą cokolwiek 
zmienić?

– Nie godzimy się na argu-
ment brutalnej siły, na agresję 
militarna, na bezprawie. Nie 
jesteśmy naiwnymi pacyfista-
mi. Pikiety od trzech miesię-
cy były organizowane przez 
Fundację „Łączy nas Polska”, 
która ma na celu łączenie ro-
daków wokół ważnych spraw. 
Organizowaliśmy pikiety, jesz-
cze przed eskalacją konfliktu 
na Ukrainie, przed rosyjską 
agresją. Przed konsulatem Fe-
deracji Rosyjskiej w Gdańsku 
Wrzeszczu, gdyż uznaliśmy, 
że to miejsce jest odpowiednie 
dla wybrzmienia spraw w ja-
kich pikietowaliśmy. Chodziło 
o obronę i o uwolnienie więź-
niów politycznych Andżeliki 
Borys i Andrzeja Poczobuta, na 
których spadły kolejne represje 
i zostali uwięzieni na Białoru-
si, w najgorszym białoruskim 
więzieniu. Andżelika Borys i 
Andrzej Poczobut, działacze 
Związku Polaków na Białoru-
si, są represjonowani za nieza-
leżność od reżimu, za opiekę 
nad Polakami. Pani Andżelika 
została co prawda niedawno 
z więzienia zwolniona, ale 
przebywa w areszt domowym. 
Dyktator Białorusi Aleksander 
Łukaszenka jest wykonawcą 
poleceń Władimira Putina. Od 
końca lutego nasze akcje zbie-
gły się agresją rosyjską i z woj-
ną na Ukrainie. 
– Agresja trwa i przechodzi w 
nową fazę. Wasze akcje miały, 
oprócz medialnego, jakiś inny 
rezonans?

– Udało się zainteresować 
wiele osób problemami, z któ-
rymi zmagają się Polacy na 

wschodzie. Były echa medial-
ne, bo i także o nie nam cho-
dziło. W pikietach uczestniczy-
ło po kilkadziesiąt osób, wraz 
z nami obywatele Ukrainy i 
Białorusi. Był z nami przed-
stawiciel Związku Polaków 
na Białorusi dziennikarz An-
drzej Pisalnik, upominający 
się o wolność słowa (redaktor 
naczelny portalu Znadniemna.
pl – dop. red.). Wysłaliśmy sy-
gnał, że my Polacy, gdańszcza-
nie nie godzimy się na represje 
wobec Polaków na Białorusi 
oraz na brutalne, zbrodnicze 
traktowanie Ukraińców przez 
wojska Putina. 
– Aleksandr Łukaszenka, pre-
zydent Białorusi, wydaje się, że 
jest przy Putinie, ale umiejętnie, 
przez lata, lawirował między 
Zachodem, Chinami i Moskwą. 
Wsparcie   nasze i rządowe dla 
tamtejszej opozycji w 2020 
roku wepchnęły go w objęcia 
innego dyktatora – Putina, a 
nasi rodacy cierpią represje.  

– Charakter rządów Łuka-
szenki jest dyktatorski. Opo-
zycja białoruska była i jest szy-
kanowana i dosłownie siedzi 
w więzieniach lub emigruje. 
Aleksander Łukaszenka miał 
okazję do podjęcia współpra-
cy z Zachodem. Jeszcze kilka 
lat temu wydawała się ona 
możliwą. Zamiast współpracy 
postanowił zagrać na sfałszo-
wanie wyborów w 2020 roku. 
Od września ubiegłego roku 
prowadził wobec Polski wo-
jenkę podjazdową, urządzając 
prowokacje na naszej wschod-
niej granicy. Posługiwał się mi-
grantami z Bliskiego Wschodu. 
Próbował dezorganizować i de-
stabilizować sytuację. Odciął 
się od możliwości współpracy 
i postanowił być wykonawcą 
polityki Kremla, w przededniu 
ostrego konfliktu zbrojnego, 
niewypowiedzianej wojny. 
– Ukraińcy otrzymali broń. Nie 
mówię o dozbrojeniu ich armii, 
ale o obronie terytorialnej i o 
cywilnych obywatelach, co w 

warunkach wojny, naraża ich 
na rozstrzelanie przez wroga. 
Ale walczą. Polacy nie mają 
w domach nawet dubeltówek. 
Jesteśmy społeczeństwem 
rozbrojonym przez polityków. 
Wojsko Polskie do najsilniej-
szych w regionie nie należy. 
Od Królewca dzieli nas 160 
kilometrów, a w linii prostej 130 
kilometrów. W Gdańsku nie ma 
żołnierzy pod bronią. Poparł 
by pan inicjatywy poszerzenia 
i ułatwienia dostępu do broni 
dla pełnoprawnych obywateli 
by umieli i mogli się bronić?

– Zgadzam się. Mamy dobrze 
wyszkolonych, zawodowych 
żołnierzy. Zdaję sobie sprawę 
z niebezpieczeństw. Wyrazili-
śmy pikietami sprzeciw wobec 
neoimperialnej polityki Putina. 
Sytuacja wymusza byśmy zde-
cydowanie bardziej zatrosz-
czyli się o dostęp Polaków do 
broni.   Toczy się o tym dysku-
sja w rządzie i w parlamencie. 
Cieszy inicjatywa ministra edu-
kacji przywrócenia przysposo-
bienia obronnego w szkołach. 
Ma ona służyć rzeczywistemu 
wychowywaniu do obronności. 
Nie może być groteską i pustą 
teorią. Powinny być zajęcia z 
samoobrony, z obsługi i uży-
wania broni strzeleckiej. 
– 190 tysięcy Polaków posiada 
legalnie bron palną, bo dostęp 
do broni podlega znaczącym 
ograniczeniom. Gdzie jest 
prawo do posiadania, nosze-
nia i używania broni przez 
obywateli Polski?  

– Czas zmienić ten stan rze-
czy. Polska, mam nadzieję, 
nie będzie krajem o jednym z 
państw o najniższym nasyce-
niu bronią palną (około 400 
tys. sztuk to „broń” czarnopro-
chowa, kolejne 658 tys. sztuk 
to broń palna w rękach jedynie 
190 tys. obywateli, przeznaczo-
na do obrony własnej, ochrony 
mienia, celów sportowych, ko-
lekcjonerskich, łowieckich; o 
broni nielegalnej nie piszemy 
– dop. red.). Czas na stosowne, 

dobre rozwiązania legislacyjne. 
Polacy powinni umieć się bro-
nić. Obok regularnej zawodo-
wej armii, o wysokiej motywa-
cji i morale ważne jest wsparcie 
społeczeństwa oraz to, że sami 
obywatele mogą i umieją bro-
nić siebie i swoich bliskich.
– To jest postulat do zreali-
zowania dla tych, których 
„łączy Polska”. Co łączy część 
samorządowców, tworzących 
rozmaite stowarzyszenia? 
Uchylając drzwi gdańskiego 
magistratu zauważymy, że 
urzędników samorządowych 
łączą rozmaite lokalne i po-
nadregionalne stowarzyszenia 
krajowe i międzynarodowe. 
Koszty udziału miasta w 
licznych stowarzyszeniach i 
fundacjach sięgają milionów 
złotych rocznie. Tylko w Unii 
Metropolii Polskich Gdańsk 
zwiększył wpłatę roczną z 98 
tysięcy do 354 tys. złotych. 
Władze Miasta Gdańska 
bardzo rozwinęły aktywność 
w ruchach samorządowych. 
Jaka jest zasadność owych 
wydatków?

– Widzimy w budżecie na-
szego miasta grube miliony na 
składki w stowarzyszeniach i 
organizacjach miejskich i „po-
nadmiejskich”. Jest w nich spo-

ro okazji do autopromocji miej-
skich oficjeli. Są wśród nich 
radni, samorządowi urzędnicy, 
afiszujący się ze swoja nie-
chęcią do władz centralnych, 
do werdyktów wyborców. Ak-
tywność prezydent Aleksandry 
Dulkiewicz na arenie polityki 
krajowej i na scenie międzyna-
rodowej, nie tylko brukselskiej, 
jest nader intensywna. Warto 
by pani prezydent, tak inten-
sywnie działająca poza Gdań-
skiem, rozważyła zmianę pola 
swej aktywności? Z miejskiej 
na tą o wiele szerszą. Jej pra-
ca prezydencka i samo miejsce 
pracy przez delegacje i związa-
ną z nimi absencję nieco cierpi 
(śmiech). A poważnie: ambitny 
Gdańsk potrzebuje nie ambicji 
prezydent, ale gospodarza, któ-
ry interesuje się przyziemnymi 
sprawami mieszkańców. Nie 
tylko jest przez pół godziny 
na sesji miejskiej rady i znika. 
Może tak część pasji i aktyw-
ności skierować ku planom 
zagospodarowania, sposobie 
kształtowania opłat, na stan 
dróg? Wiem, nie daje to szansy 
na brylowanie na salonach.  
– Nie do brylowania wynaj-
mują gdańszczanie urzędnika. 
Dobry gospodarz ma być 
dobrze wynagradzany. Cztery 

średnie krajowe w gospodarce 
proponuję, a dla zastępców po 
20 tysięcy złotych, ale miasto i 
jego mieszkańcy mają coś z ich 
talentów mieć. 20 041 złotych 
brutto dla prezydent Gdańska 
zaakceptowali nawet radni PiS. 
Od 1 stycznia wzrosły też pensje 
samorządowych pracowników 
nie pochodzących z wyboru. 

– Zdecydowana większość 
radnych klubu PiS w listopa-
dzie ub.r. wstrzymała się od 
głosu przy wynagrodzeniu 
pani prezydent, a przy przy-
jęciu podwyżki diet radnych 
miejskich  wszyscy radni Pra-
wa i Sprawiedliwości wstrzy-
mali się od głosu. Jestem za 
tym by dobrze opłacać urzęd-
ników oraz wójtów, prezyden-
tów. Nie jest to jest wstydliwe 
jeśli dobrze wykonują swoją 
pracę. Mieszkańcy powinni 
odczuć troskę o gospodarkę 
komunalną, o mienie komu-
nalne, o sprawność komuni-
kacji miejskiej i należyty stan 
dróg. Jeśli tego mieszkańcy 
nie czują nie godzą się, aby 
wójt czy prezydent zarabiał 
cztery raz tyle co oni, a  urzęd-
nicy, wraz z rozmaitymi profi-
tami, po kilkadziesiąt tysięcy 
złotych. Akceptuję wzorzec 
dobrze zarabiającego urzęd-
nika, profesjonalnie działają-
cego na rzecz miasta, godnie 
reprezentującego gdańszczan, 
zajmującego się na co dzień 
sprawami miasta, zaangażo-
wanego, orientującego się w 
zawiłościach lokalnych spraw 
i interesów, potrafiącego  po-
zyskać fundusze na inwesty-
cje. W przypadku pani prezy-
dent Dulkiewicz, niestety ten 
wzorzec się nie personalizuje. 
Nie mogę, choćbym i chciał, 
potwierdzić, że pani prezy-
dent   profesjonalnie i z pasją 
zajmuje się naszym miastem. 
Zatem podwyżka sprzed pól 
roku –okazuje się, była nie-
uzasadniona, choć zgodna z 
prawem i odpowiednim roz-
porządzeniem.   

Porozumienie o współpracy pomiędzy MIIWŚ a Powiatem Tczewskim
26 marca dzięki wieloletnim staraniom oraz zaangażowaniu wielu stron, w Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku podpisane 
zostało porozumienie o współpracy pomiędzy Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku a Powiatem Tczewskim. Dokumentu, 
określającego zasady współpracy pozwalającej w przyszłości na utworzenie oddziału Muzeum II Wojny Światowej w Gdańsku na 
terenie fragmentu Mostu w Tczewie.

W wydarzeniu udział wzięli 
prof. Grzegorz Berendt, p.o. 
dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej w Gdańsku; Kazi-
mierz Smoliński, poseł na Sejm 
RP; Mirosław Augustyn, Sta-
rosta Tczewski; inż. arch. Igor 
Strzok, Pomorski Wojewódzki 
Konserwator Zabytków.

- Porozumienie, które pod-
pisaliśmy jest niezbędne, aby 
nasza instytucja wystąpiła do 
organu prowadzącego pro-
sząc o przyznanie środków, 

na to, aby Muzeum II Wojny 
Światowej przygotowało pro-
gram funkcjonalno-użytkowy 
przygotowując się do zago-
spodarowania przestrzeni, 
która w twardych warunkach 
budowlanych zostanie nam 
oddana do zagospodarowa-
nia przez głównego inwesto-
ra, głównego budowniczego 
mostu w Tczewie czyli staro-
stwo powiatowe - powiedział 
prof. Grzegorz Berendt, p.o. 
dyrektor Muzeum II Wojny 

Światowej w Gdańsku. - Mu-
zeum za sprawą zgody organu 
prowadzącego i dzięki środ-
kom, które uzyska na ten cel, 
będzie w stanie wypełnić tre-
ściami muzealnymi zachodni 
przyczółek, który częściowo 
już jest gotowy oraz portal, 
który dopiero powstanie. Ca-
łość tego przedsięwzięcia od 
strony konstrukcyjnej będzie 
zlecana, realizowana i nad-
zorowana przez Starostwo 
Powiatowe w Tczewie. Nam 

jako muzealnikom i history-
kom zostaje wypełnić tę prze-
strzeń jak najciekawszymi tre-
ściami, które będą dotyczyły 
miejsca zajmowanego przez 
mosty w dziejach militarnych 
naszej cywilizacji, a szcze-
gólnie opowieścią o moście 
tczewskim, który był dumą 
jego twórców w XIX wieku i 
jego historią na tle doświad-
czeń wojennych, począwszy 
od 1 września 1939 roku po 
wiosnę 1945 roku.

- Długo trwało zanim do-
szliśmy do porozumienia do-
tyczącego w jakim kształcie 
powinien zostać odbudowany 
most w Tczewie - powiedział 
inż. arch. Igor Strzok, Pomor-
ski Wojewódzki Konserwator 
Zabytków. - To był długi pro-
ces, ale nie spodziewaliśmy się, 
że będzie on krótki, ale bardzo 
często w przypadku poważnych 
obiektów proces projektowania 
jest znacznie dłuższy niż proces 
realizacji. Jest to zabytek szcze-

gólny, który był cudem techni-
ki w Europie XIX wieku. Naj-
dłuższy, najnowocześniejszy i 
jednocześnie niezwykle pięk-
ny. Wówczas jeszcze budując 
obiekty inżynieryjne, również 
obiekty o charakterze de facto 
militarnym, dbano o estetykę. 
Stąd też te piękne wieże neo-
gotyckie i cała neogotycka ro-
mantyczna estetyka tego obiek-
tu, którą w tej chwili będziemy 
przywracać.

TŁ
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Konzentrationslager Stutthof cz. 6
Stosunkowo niedaleko Gdańska, 36 kilometrów od wielkiego ośrodka kultury i sztuki, miasta malarzy, kompozytorów i poetów 
Niemcy przygotowywali fabrykę śmierci. Około 65 tys. osób zostało w Stutthofie zamordowanych. Głód, choroby, niewolnicza 
pracy, masowe egzekucje, komory gazowe dokonywały spustoszenia. Przygotowywane jeszcze przed wojną listy proskrypcyjne 
polskiej ludności w Wolnym Mieście Gdańsku były wstępem do wdrożenia całej machiny likwidacji ludności polskiej z tego 
terenu. Już 11 stycznia i 22 marca w Wielki Piątek 1940 roku zostali rozstrzelani działacze polscy z terenu Gdańska. Zginęło 
wówczas 22 i 67 gdańszczan. Działali w patriotycznych organizacjach, związani z kościołem, klubami sportowymi, chórami 
śpiewaczymi, pracujący na kolei i poczcie. Niepożądani i przeszkadzający w Gdańsku.

Jan Jarzębowski WALKA Z „ZIELONYMI”
Napisane jako pierwsze ze wspomnień przeży-
tych w obozie koncentracyjnym w Stutthofie 
około czerwca 1945 roku.

Przeżyliśmy Stutthof... Jak 
łatwo wymawia się obecnie 
te dwa słowa...I wydaje się, 
że nie byłą to rzeczywistość, 
że to może koszmarny sen, 
który minął. Lecz nie...to nie 
był sen! Te nagie trupy wy-
wożone do spalenia przez to-
warzyszy niedoli, te wściekłe 
napady szały „blokowych”, 
„kapów” i różnych SS-man-
ków, te defilady późnym 
wieczorem przed kolegami 
rozszarpanymi przez psy 
(kolegami którym nie uda-
ła się ucieczka z obozu), ta 
koszmarna, przykra obecność 
przy wieszaniu kolegów, ta 
wieczna przymusowa praca 
ze stałą obawą odbierania 
urazów lub nawet poniesienia 
śmierci, ta dręcząca niepew-
ność jutra, ten ścisk na bloku, 
te pchły, te flegmony, ta bie-
gunka, ten świerzb połączony 
z brakiem powietrza w prze-
pełnionych sypialniach i – 
co najgorsze – te wiecznie, 
szczególnie w czasie długich 
apelów dręczące nas pytanie: 
czy ja przeżyję,...czy zoba-
czę swoich najmilszych,...
kiedy nareszcie będziemy 
wolni...To wszystko i tysią-
ce podobnych mąk – to nie 
był sen! Była to niestety rze-
czywistość, twarda, przykra, 
zabijająca...zabijająca wów-
czas, lecz dziś zmuszająca 
do zastanawiania się, co to 
właściwie było i do czego 
nas to zobowiązuje.

Wiemy, że Stutthof, ta męka 
więźniów w Stutthofie to wy-
mysł niemiecki i jedno nie-
stety tylko z tysiącznej doli 
polskiej, cierpień polskich 
w ostatniej wojnie światowej. 
My więźniowie Stutthofu 
wiemy, że w tym strasznym 
obozie koncentracyjnym z ra-
mienia SS-manów dręczyli 
i zabijali nas „zieloni”, to 
jest ta część więźniów, któ-
ra przez Niemców samych 
została napiętnowana mia-
nem zawodowych przestęp-
ców (Berufsverbrecher). My, 
„przestępcy” politycznie nosi-
liśmy trójkąty czerwone, oni 
trójkąty zielone. Zielonych 
było mało, lecz im powierzo-
no władzę nad nami. Bo któż-
by nie umiał lepiej bić, zabi-
jać, mordować, pastwić się 
nad swą ofiarą jak nie zawo-
dowy przestępca, jak nie zie-
lony? Tak było w Stutthofie. 

A czyż było inaczej przed tą 
wojną w hitlerowskiej Rzeszy, 
a w czasie wojny na wszyst-
kich terenach Europy okupo-
wanej przez furor teutonicus, 
w tym przypadku przez furor 
zielonych, zawodowych prze-
stępców ludzkości Niemców, 
Niemców, którzy wymyślili 
słowo „podczłowiek” (Unter-
mensch”) wypowiadając jed-
nocześnie śmiertelną walkę 
wszystkiemu co nie niemiec-
kie? Kto nie był Niemcem, 
ten był z góry skazany na za-
gładę (Ausrottung), a w naj-
lepszym wypadku mógł być 
niewolnikiem pracującym 
dla zielonych. Pisała, np. 
w pierwszych latach wojny 
jedna z gazet niemieckich, że 
„wychowanie„ i przeznacze-
nie ludu polskiego w guberni 
(bo oni Polaków widzieli już 
tylko w „Generalgouverne-
ment”) będzie dążyło w tym 
celu, by zrobić z Polaków 
„dobrych robotników” ( ein 
tüchtiges Arbeitervolk), tak 
– oni zieloni mieli być tym 
narodem panującym (Herre-
nvolk), a my ich posłusznymi 
pracownikami – niewolni-
kami! To czymże był dekret 
Goringa, że wszelka własność 
polska tak państwowa jak 
i prywatna poza generalgo-
uvernement ma być publicz-
nie administrowana, jak nie 
zwykłym wywłaszczeniem, 
jedynym zwykłym rabunkiem 
przez zielonych złodziei?

Zdziczenie „zielonych” 
z Hitlerem na czele posunęło 
się do tego stopnia, że już nie 
tylko zupełnie wypaczono 
znaczenie w praktyce wyra-
zu „wojna totalna”, prowa-
dząc wojnę tę w sposób urą-
gający wszelkim pojęciom 
moralności i prawa między-
narodowego – tak dalece, że 
walczącemu po bohatersku 
przeciwnikowi, jak np. żoł-
nierzowi rosyjskiemu, odmó-
wił w jednej ze swoich mów 
sam Hitler prawa przeciwni-
ka – człowieka, twierdząc, że 
po tamtej stronie nie walczą 
ludzie, lecz walczą bestie. 
Powiedziała to odpowie-
dzialna za swój naród głowa 
państwa. A innych przeciwni-
ków może traktował lepiej? 
W każdym razie... zapamię-
tamy to sobie!

W roku 1939, a nawet jesz-
cze i 1940 nie cały świat 

zdawał sobie sprawę z faktu, 
że trzeba podnieść święty 
sztandar walki całej ludz-
kości przeciwko zielonemu 
przestępcy zawodowemu, 
lecz w roku 1941 cały świat 
walczył z zielonymi.

A jak wyglądała ta walka 
w Stutthofie, jednym z tych 
obozów koncentracyjnych 
okolonych zasilanymi prą-
dem elektrycznym drutami, 
obstawionymi posterunka-
mi SS, a więc strzeżonymi 
przez elitę zbrodniarzy nie-
mieckich? Rozumie się samo 
przez się, że była to walka 

beznadziejna, że nie roko-
wała sukcesów, że była to 
praca syzyfowa. A mimo to 
walka taka istniała, postaram 
się ją scharakteryzować. Bo 
i w Stutthofie nie sztuką było 
dać się zabić, lecz walczyć, 
walczyć o lepszy byt, wal-
czyć metodami i sposoba-
mi jeszcze i ram za drutami 
uchwytnymi i możliwymi. 
Nie chcę przez to twier-
dzić, ja to powiedział pisarz 
(„Schreiber” jak mówiono 
w Stutthofie) Pawłowski 
z bloku 10 w Boże Narodz-
nie 1944 r., że wszyscy ci 

którzy dali się wymordować 
w Stutthofie to kretyni w jego 
pojęciu i ludzie bezwartościo-
wi – nie! To byli bohaterzy, 
którzy wszyscy nolens vo-
lens życiem przypłacili wal-
kę z zielonymi bandytami, 
wszyscy oni polegli za swój 
kraj. My nie – zieloni nigdy 
ostatecznymi zwycięzcami 
nie byliśmy, lecz walkę tę za-
wsze prowadziliśmy wierząc, 

że z zewnątrz to zwycięstwo 
przyjdzie. A wewnątrz obozu 
chodziło o to, żeby stworzony 
przez komendę obozu samo-
rząd – o ile to samorządem 
nazwać można – samorząd, 
w który królowali zieloni, 
chociaż częściowo opano-
wać i przez to mieć możność 
niesienia pomocy bliźnim – 
kolegom. Chodziło o to, by 
opanować zajmowane przez 
zielonych funkcje starszych 
izb („sztubowych”), pisa-
rzy (Schreiber), blokowych 
(Blockältester), „kapów” itp. 
Do podjęcia tej walki nie każ-
dy się nadawał, trzeba było 
mieć szczególnie uzdolnienie, 
żeby uzyskawszy taką funk-
cję z jednej strony być w ła-
sce u zbójów, czyli natych-
miast tej funkcji nie stracić. 
Fakt ten jest przyczyną, dla 
której niektórzy z kolegów 
przeżywszy Stutthof milczą...
wolą milczeć. Bo dzisiaj na-
prawdę ciężko jest ocenić 
kto uzyskawszy jakąkolwiek 
w samorządzie Stuthof funk-
cję – że się tak wyrażę – prze-
holował, a kto nie.

Sopot,  
w czerwcu 1945 r.        
Jan Jarzębowski,  

nr obozowy 17498
Ciąg dalszy w kolejnym 

wydaniu „Gazety Gdańskiej”

Wspomnienie dzięki uprzejmości Muzeum Stutthof

fot. Mariusz Hoffman
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Henri Madrewiki poszukiwany 
Henryk Mądrawski
Już jako znanego w świecie artysty jego trudne do wymówienia polskie nazwisko było często komicznie 
przekręcane. Na przykład korespondencja z Australii dochodziła dzięki dobremu zaadresowaniu pomimo 
przekręceniu nazwiska na Henri Madrewiki.

Kiedy poważnie zaczynał myśleć o karierze artysty malarza, 
jedyną twórczą dopuszczalną w tamtym okresie estetyką ma-
larską był socrealizm. Nie znalazłem jednak w jego spuściźnie 
jakiejkolwiek fascynacji i zainteresowania tym malarstwem. 
Później po skończeniu studiów w gdańskiej PWSSP prof. Stani-
sław Teisseyre proponował mu pozostanie na uczelni w swojej 
pracowni. Doskonale wiedział, że kariera na posadzie akade-
mickiej będzie wymagała przynależności do partii. Pomyślał 
o ojcu i pozostał „wolnym strzelcem”. Owszem utrzymywał 
dobre stosunki z kolegami, ale lata były takie, że czasami warto 
było przemilczeć w dyskusjach z niektórymi z nich pewnych 
tematów.

Myślę, że drogę artystyczną Henryka Mądrawskiego, jako 
wybitnie zdolnego studenta, wyznaczył prof. Piotr Potwo-
rowski zapraszając go osobiście do swojej pracowni. Powrót 
Potworowskiego z Anglii do Polski w 1958 roku wywołał na 
uczelni wielkie poruszenie. Wszyscy chcieli studiować u pro-
fesora, miejsc było kilka, tylko dla najlepszych. W tym czasie 
do kraju dotarł jazz, kończył się socrealizm, a sam Potworow-
ski malował inaczej, zmienił podejście i patrzenie na sztukę 
w Polsce. Dokonał w mentalności polskiej młodzieży głębokie-
go spojrzenia i przeorientowania na otaczającą rzeczywistość. 
Nagle okazało się, że to na co patrzymy nie jest tym co widzi-
my. Radykalna zmiana postrzegania była na tyle odkrywcza, że 
pozwoliła na zmianę myślenia. Powoli do przyszłych malarzy 
zaczęło docierać na czym może polega sztuka malowania. Oso-
bowość artystyczna Potworowskiego wykształcona w latach 20. 
XX wieku pod okiem Józefa Pankiewicza w Paryżu stworzona 
jednak w kontrze do Cybisa i później w Anglii wypracowała 
artystę intelektualistę malarstwa. Dla Mądrawskiego nie mogło 
zdarzyć się nic lepszego.

Już z pewnym pojęciem po orłowskim liceum i pejzażowej 
szkole u Zdzisława Kałędkiewicza, okazało się, że intelektual-
ne przygotowanie do nauki malarstwa może znaczyć nie mniej 
niż talent. W pamięci młodego studenta rozmowy z profesorem 
zostały już na zawsze. To one ukształtowały osobowość arty-
styczną Mądrawskiego, ugruntowały wysoki poziom wiedzy 
malarskiej z zakresu historii sztuki, techniki, pewnej fi lozofi i 
malowania, tego co wiąże się kolorystyką obrazów, mocą od-
działywania na duchową sferę wrażliwości, często przyrówny-
waną do odbioru muzyki. Doświadczeniem i wiedzą sopocki 
artysta po kilku latach doprowadził swoje malarskie myślenie 
do momentu tworzenia nowych wyobrażeń estetycznych, cze-
go niektórzy artyści poszukują przez całe życie. Stworzył swój 
indywidualny styl, nie zamknął się w sobie nadal był lubia-
ny, otwarty na przyjaźnie, nie zazdrościł kolegom możliwości 
wystawiania, sam to uwielbiał i nie miał nigdy z tym proble-
mów. Pomimo swojego otwarcia na profesora Potworowskiego 
i podbudowy intelektualnej, cały czas powtarzał sobie ukutą 
sekwencję „Nie zostań Potworem”. I nie został. Umiał pójść 
swoją drogą.

Upragnioną swoją pracownię uzyskał przypadkowo. W cza-
sach komuny trzeba było zakombinować i z pomocą swojego 
kolegi Kazimierza Ostrowskiego „Kacha” zdobył na Przymo-
rzu w Oliwie pożądaną pracownię przy ulicy Lumumby. Teraz 
spokojnie przy malowaniu mógł słuchać muzyki klasycznej, 
często nadającej poszukiwanego poetyckiego nastroju niekiedy 
przenoszącego w inną rzeczywistość. Rzeczywistość marzeń, 
fantastycznych scenariuszy, co prawda realnych idei, ale wi-
dzianych i przetworzonych w swoich myślach. Wyłączał się 
wówczas i dystansował od świata, na chwilę umiał zamknąć 
teraźniejszość, wówczas tworzył wybitne dzieła.

W pewnym momencie nadeszła fascynacja grafi ką i Düre-

rem, mógł go oglądać i zachwycać się jego grafikami bez 
końca w Gdańskim Muzeum Narodowym. Artystyczne prace 
grafi czne to trudna i ciężka fi zycznie praca, przygotowywał 
się do osiągnięcia perfekcji technicznej, którą przy tworzeniu 
uważał za niezbędną. Opanował tę trudną umiejętność, szcze-
gólnie akwafortę i mezzotintę. Stworzył setki ujęć grafi cznych. 
W pewnym momencie na kilka miesięcy pozostawiał malar-
stwo i oddawał się tylko grafi ce. Lubił tego typu zmiany, ale 
pośród kilkuset wystaw, grafi ce poświęcił tylko cztery: w Zie-
lonej Górze, Krakowie, Gdańsku i Lęborku. Wielką wagę przy-
kładał do technicznych szczegółów co pozwoliło mu na zacho-
wanie pewnego rodzaju odniesienia do malarstwa. Grafi ki nie 
były wytworem innej „bajki” tworzyły z malarstwem pewną 
ciągłość. Nadal przenosił na prace swój malarski styl, nowe 
narzędzie nie stanowiło przeszkody. Owszem następowało pew-
ne ograniczenie, ale zachowywał w swojej naturze i strukturze 
malarską myśl. Kreska i plama ograniczała możliwości kreacyj-
ne, ujęcie sprowadzał do pewnej monochromatycznej syntezy, 
ale nadal myślał kolorem, myśli musiał jednak ograniczać do 
czerni i bieli, zachowując swoją twórczą aurę i oryginalność 
stylu. W końcu doszedł do perfekcji i bez znaczenia pozosta-
wała technika.

Po latach w krótkiej uwadze przyznał że ”Linie i kropki pląta-
ją się wokół różnych gwiazd i planet. Ja zajmuję się odcinkiem, 
linią i kropką. „Jestem mały” ten odcinek i kropka stanowi mój 
świat”. To krótkie zdanie podsumowuje jego grafi czną twór-
czość, ale też przypomniało mi przemyślenia Potworowskiego 
na sposób widzenia przyrody jako dzieła malarskiego. Potwo-

rowski często wypowiadał takie myśli po plenerach w Rewie, 
które on i studenci uwielbiali. Tam łączność z morzem, auten-
tyczną przyrodą, oryginalnością była bardzo duża. Po krótkich 
pobytach w krótkich wykładach, często pisanych do studentów 
już ze szpitala cały czas przekazywał doświadczenie i wiedzę. 
Jeden z listów kończył słowami …”Wierzę że to co robimy 
razem, będzie decydujące dla przyszłych pokoleń plastyków”.

Dziś co roku jeżdżę do Rewy na krótki wypoczynek i na-
dal miejsce wywołuje we mnie niekłamany zachwyt. Czasami 
myślę o zorganizowaniu tam wystawy wielkiego mistrza i jego 
studentów. Myślę, że Rewa zasługuje na taką pamięć.

I jeszcze na zakończenie czasami warto pamiętać o zasługach 
Mądrawskiego dla gdańskiej grafi ki. Na początku lat 70. wraz 
ze Stanisławem Żukowskim, artystą przedwojennej wileńskiej 
szkoły grafi cznej, zakładali „Ofi cynę” galerię skupiającą arty-
stów nowej gdańskiej szkoły grafi ki. Rodziło się nowe środo-
wisko. Na początku jego powstawania stonowany, oryginalny 
sopocki artysta zaznaczył w wielu wystawach i konkursach 
swoją grafi czną obecność obok takich osobowości gdańskiej 
sztuki jak: Łukasz Rogiński, Ryszard Stryjec, Piotr Zajęcki, 
Jan Góra, Jerzy Ostrogórski, Czesław Tumielewicz. Czy dziś 
pamiętamy jeszcze o nich? Mam jednak wrażenie, że sam Hen-
ryk Mądrawski i jego tajemnica twórcza nie do końca została 
jeszcze odkryta.

Henryk Mądrawski (1933, Osusznica k. Chojnic - 2009, Sopot)

Stanisław Seyfried

Henryk Mądrawski

Henryk Mądrawski, Zabawa, mezzotinta, 1976 Henryk Mądrawski, Don Kichot, drzeworyt
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Czołg porucznika Miazgi
Czołg to zabytek militarny i unikatowy, nie powinien ulec zniszczeniu. Tym bardziej nie powinien być gdzieś wysłany w prezencie. 
Gdańsk powinien się cieszyć, że ma coś tak wyjątkowego jak T– 34. Jakie będą jego dalsze losy nie wiadomo. Za to warto 
zapoznać się z historią jego dowódcy.

Wprawdzie w skład I Bryga-
dy Pancernej im. Bohaterów 
Westerplatte wchodziło 95% 
czołgistów z ZSRR to czołg 
T-34 z nr bocznym 121 re-
prezentowała w pełni polska 
załoga: por. Julian Miazga (do-
wódca), kpr. Procek (kierow-
ca), Piotr Subocz (ładowniczy) 
i Morawski (strzelec-radioope-
rator). Na wysokości Wzgórza 
św. Maksymiliana w Gdyni, 
kierowany przez niego wóz, 
jako pierwszy wdarł się do 
miasta.

27 marca 1944 roku czołg 
został trafiony pociskiem prze-
ciwpancernym, a dowódcę 
ciężko ranił w płuca strzelec 
wyborowy i załoga wraz z po-
jazdem została wycofana ze 
składu frontowej formacji. Po 
wyremontowaniu 8 kwietnia 
1946 roku stanął w Wielkiej 
Alei w Gdańsku. Porucznik 
Julian Miazga zamieszkał 
w Gdańsku w budynku przy 
Poczcie Polskie na ul. Sierocej 
i w tutejszej szkole podstawo-

wej nr 52 nauczał wf-u.
Kariera wojskowa Juliana 

Miazgi sięgała jeszcze czasów 
przedwojennych.

Julian Miazga w 1935 roku 
był podoficerem zawodowym 
i służył jako mechanik w 1 
Pułku Lotniczym. Brał udział 
w kampanii wrześniowej. Pod 
Kockiem 5 października 1939 
roku w ostatniej potyczce Sa-
modzielnej Grupy Operacyjnej 
"Polesie" pod dowództwem 
gen. Franciszka Kleeberga, 
został ranny i dostał się do nie-
woli niemieckiej, skąd uciekł. 
Jeszcze w 1939 roku chciał się 
przedostać na Węgry, później 
do Francji, ale to się nie uda-
ło. Tym razem dostał się do 
sowieckiej niewoli. Trafił na 
daleką Syberię, gdzie ścinał 
drzewa. Podczas powojennych 
spotkań opowiadał o czasie 
spędzonym u sowietów. Mó-
wił, że „jak szli do pracy to 
musieli brać ze sobą po dwie 
cegły. Sowieci nie potrafili li-
czyć i jak ktoś uciekł to cegły 

zostały. W taki sposób oriento-
wali się, że kogoś nie ma”. Po 
kilku latach niewoli dowiedział 
się o tworzeniu Polskiej Ar-
mii. Niestety nie dotarł do gen. 
Władysława Andersa. Okazało 
się, że droga do przebycia była 
bardzo długa. Za daleko leżała 
Syberia od miejsca formowania 
się Wojska Polskiego. Po wielu 
tygodniach ciężkiej drogi Ju-
lian Miazga dotarł na miejsce 
formowania się innej polskiej 
armii. Miejscem tym okazał się 
obóz wojskowy w Sielcach nad 
Oką. Był rok 1943. Skoro był 
mechanikiem, skierowano go 
na szkołę podoficerską. Póź-
niej został dowódcą czołgu. 
W ten sposób rozpoczął dro-
gę do ukochanej ojczyzny, do 
Polski. Pod Lenino rozpoczął 
szlak bojowy. Był wielokrotnie 
ranny w walkach z Niemieckim 
okupantem. Stoczył bitwy pod 
Studziankami i w Warszawie 
na Pradze. Bił się na Wale Po-
morskim i wyzwalał Gdynię. 
W Gdyni został poważnie ran-

ny. Rany okazały się ciężkie 
i nie mógł już brać udziału 
w gromieniu niemieckich ban-
dytów. W szpitalu doczekał 
końca II wojny światowej. Po 
wojnie spotkał swoją miłość na 
wybrzeżu i osiedlił się w Gdań-
sku. Czołgiem który stoi przy 
alei Zwycięstwa w Gdańsku 
osobiście w 1946 roku zastąpił 
sowieckiego Shermana. Patrio-
tyzm wziął górę. Cała załoga 
czołgu T-34 składała się z Po-
laków. Zamiana czołgów była 
bardzo odważnym czynem 
wobec sowietów. Mogła źle się 
skończyć dla Juliana Miazgi. 
Brawura dała moralne zwycię-
stwo nad sowieckim złem. Był 
bohaterem z licznymi odzna-
czeniami. Może to sprawiło, 
że sowieci nie robili wielkiego 
szumu w związku z zamianą 
czołgów. Późniejsze losy Ju-
liana Miazgi toczyły się różnie, 
jak w życiu bywa. Przywiąza-
nie do Polski było silniejsze, 
niż służba obcej władzy. Nie 
potrafił się dostosować do so-
wietyzacji polskiego wojska. 
Okazał się trudnym oficerem 
dla ówczesnej władzy ludowej, 
więc usunięto go z armii.

Po latach historycy wojskowi 
tak oceniali zdolności wojsko-
we porucznika Miazgi:

- Miazga musiał być piekiel-
nie dobrym czołgistą, skoro 
przeprowadził starego "Tecia-
ka" przez cały szlak bojowy 
Brygady, docierając nim aż do 
Trójmiasta.

"Czołg został uszkodzony. 
Nie wiem jak to się stało, ale 
zerwało gąsienicę. Trzeba było 
mieć naprawdę pecha, tyle 
razy bowiem człowiek marzył 
o dotarciu do morza, a tu w naj-
gorętszym momencie, kilkaset 
metrów od upragnionego celu, 
uszkodzona maszyna" - wspo-
minał te chwile Julian Miazga. 

- Poderwałem załogę do napra-
wy gąsienicy... Niemcy byli 
wszędzie... W pewnym mo-
mencie poczułem w piersiach 
silne ukłucie. Przestrzelili mi 
płuca."

Obecnie można usłyszeć 
o czołgistach, że przyszli z so-
wietami, więc tak jak oni są źli, 
że są komunistami i morderca-
mi żołnierzy podziemia anty-
komunistycznego. Tego typu 
poglądy krążą do dzisiaj. Fakt, 
część żołnierzy skierowano na 
Podlasie do walki z Żołnierza-
mi Wyklętymi. Trzeba jednak 
pamiętać, że wśród czołgistów 
byli też patrioci polscy i nie 
wszyscy znaleźli się na Podla-
siu. To byli ci którym nie uda-
ło się dotrzeć na czas do gen. 
Władysława Andersa. Nie moż-
na również zakładać, że wszy-
scy zostali psychicznie przema-
glowani i byli źli. Stereotyp nie 
jest wykładnią. Wielu żołnierzy 
idąc ze wschodu biło się o wol-
ność ojczyzny. Wśród nich byli 
porządni ludzie i patrioci. Byli 
też żołnierze ułożeni poprawnie 
politycznie, zgadza się. Mimo 
wszystko nie należy sugerować 
się opinią, że wszyscy byli źli. 
Należy poznawać zakamarki 
historycznej prawdy. Najważ-
niejsza jest analiza faktów. 
Tym sposobem można poznać 
historię tych, których chcemy 

osądzić. Róbmy to właściwie.
Ten czołg nie jest symbolem 

sowieckiej dominacji, takie 
są osądy i w pewnym sensie 
prawdziwe. Tak jak Tygrys 
w Normandii takim symbolem 
nie jest a być powinien. Bo 
właśnie istotny jest kontekst. 
Tu są różnice, tak jak nie każ-
da szabla zabija i nie każda też 
wolność przynosi.

Przewodnicy, opowiadający 
turystom o historii i ciekawost-
kach dawnej Wielkiej Alei (dziś 
al. Zwycięstwa) mówią, że był 
to sowiecki czołg, który jako 
pierwszy wjechał do Gdańska. 
Są też tacy - którzy mówią, że 
jest to pierwszy czołg, który 
wjechał do Gdyni. Racje mają 
ci drudzy. Choć i opowieść 
tych pierwszych ma w sobie 
odrobinę prawdy.

Dziś nie dowiemy się, gdzie 
wcześniej przed 1941 rokiem 
służył czołg, którego dowódcą 
został Miazga. Na pewno była 
to pierwszorzutowa jednostka 
sowiecka, która wymieniając 
sprzęt, oddała starszy model 
do I Brygady imienia Bohate-
rów Westerplatte.

Co się działo z pojazdem 
przed przejęciem przez Pola-
ków, to materiał na docieka-
nia dla historyków.

M.P.

Oliwska palmiarnia powróciła
Oliwska palmiarnia powróciła do żywych, po 5 latach 19 marca 2022 roku, w końcu 
jest, ale już bez 180-letniego daktylowca, jedynego takiego drzewa w Polsce. Chluby 
oliwskiej oranżerii. Tak długo przeciągano remont palmiarni, aż biedaczka na mrozie 
padła, próbowano ją ratować, ale w końcu podjęto decyzję o dobrowolnym skróceniu 
jej życia przez ścięcie.

Znalazł się jednak ktoś, 
kto nie dopuścił do tej nie-
cnej decyzji. Jednak było 
już za późno, sama poddała 
się, nie wytrzymała niedo-
godnych warunków atmos-
ferycznych. W grudniu 2021 
roku dokonano pocięcia 
uschniętego drzewa. Spra-
wa trafiła do prokuratury. 
Najpierw zgłoszenia doko-
nał Zarząd Dzielnicy Oliwa, 
a później Pomorski Woje-

wódzki Konserwator Zabyt-
ków. Zobaczymy jaki będzie 
efekt tego postępowania. 
Obawiam się, że żaden.

Daktylowiec był wielką 
atrakcją oliwskiego par-
ku, pozostały oczywiście 
przepiękne krzewy, palmy, 
opuncje, agawy, araukarie, 
rzadkie drzewa w parku, ale 
nowa wysokość palmiarni 
zwiększona do 24 metrów 
w tej chwili tak naprawdę 

nie jest już potrzebna. Może 
za 180 lat przyda się jak 
znalazł, kiedy trzy nowe, 
młode daktylowce dorosną. 
To oczywiście wielka stra-
ta dla atrakcyjności Oliwy. 
Pamiętajmy jednak o dobrze 
utrzymywanym parku z jego 
zadziwiającą przyrodą. Har-
monia i atrakcyjność barw 
szczególnie wiosną i jesienią 
w połączeniu z zabudowa-
niami opactwa, przepływa-

jącym potokiem oliwskim 
stanowi wyjątkowe miejsce 
na trójmiejskiej mapie. Tu 
nadal można oddychać pełną 
piersią. Kilkusetletnie drze-
wa przetrwały do dzisiaj. 
Warto o te daglezje, tulipa-
nowce, kasztanowce i o te 
nowe daktylowce po prostu 
dbać. Zadziwiające piękno 
Oliwy musi przetrwać.

S. Sey.

Znaczenie miejsca produkcji czołgu T 34, który stoi 
przy Alei Zwyciestwa, wydaje się mniej istotne niż fakt, 
że kierowali nim polscy żołnierze oswobodzający Gdy-
nię i przywracający polskie uprawnienie do Gdańska. 
Dziś wydaje się ono oczywiste, ale w 1945 roku nie-
koniecznie. Nasz spór o historię nie może wykluczać 
odwagi polskich żołnierzy załogi por. Juliana Miazgi. 
Jeśli czołg miałby pozostać, władze Gdańska powin-
ny opatrzyć go tablicą o polskiej załodze, jej losach 
i okolicznościach, które zwiazane są z jego polską, 
pomorską historią. To żołnierz czyni historię a nie jego 
pistolet.
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De La Salle ze złotymi 
medalami w koszykówce 3x3
W rozgrywkach koszykówki ostatnią kategorią jaka pozostała 
do rozegrania były Mistrzostwa Gdańska Chłopców w ramach 
Igrzysk Dzieci. Po wstępnych kwalifikacjach do finału, który 
odbył się w Szkole Podstawowej im. Św. Jana De La Salle 
awansowały 3 najlepsze zespoły. Systemem „każdy z każdym” 
Szkoła Podstawowa nr 48, Społeczna Szkoła Podstawowa 
II STO oraz gospodarze rozegrali zawody o tytuł Mistrzów 
Gdańska oraz awans do finału wojewódzkiego dyscypliny.

Od początku szkolnych 
rozgrywek zdecydowanym 
faworytem do złota byli go-
spodarze, którzy na jesieni 
ubiegłego roku w rywalizacji 
koszykówki 3x3 pokazali na 
co ich stać. Również i tym 
razem potwierdzili pokłada-
ne w nich nadzieje. Nie dali 
szans żadnemu z zespołów, od 

początku do końca kontrolu-
jąc przebieg swoich spotkań.  
A więc mistrzostwo dla De 
La Salle! O drugie miejsce 
w turnieju w bezpośrednim 
pojedynku powalczyli ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 
48 i Społecznej Szkoły Pod-
stawowej II STO. Z tej batalii 
obronną ręką wyszli ci ostatni, 

zdobywając tym samym srebr-
ne krążki a brązowe medale 
zawisły na piersiach zawodni-
ków ich przeciwników - popu-
larnej „48”. 

Tuż po zakończeniu rywali-
zacji nadszedł czas na przyjem-
niejszą część zawodów a mia-
nowicie dekorację. Wszystkie 
turniejowe drużyny zostały uho-

norowane pucharami i medala-
mi a także pamiątkowymi dy-
plomami ufundowanymi przez 
organizatora – Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego. 

Klasyfikacja turnieju fina-
łowego:

1. Szkoła Podstawowa im 
Św. Jana De La Salle

2. Społeczna Szkoła Podsta-

wowa 2 STO
3. Szkoła Podstawowa nr 48

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Dublet SP 27 w Dwóch Ogniach
W rozegranych na obiekcie sportowym Szkoły Podstawowej nr 27 w finałach 
Mistrzostw Gdańska reprezentacje Szkoła Podstawowej nr 27 zostały mistrzami 

„Dwóch Ogni” zarówno w kategorii dziewcząt, jak i chłopców. 

W obu kategoriach w pierw-
szej fazie turnieju drużyny ro-
zegrały swoje spotkania syste-
mem „każdy z każdym”, a by 
w kolejnej rundzie utworzyć 
pary półfinałowe i przejść na 
tryb pucharowy. Tylko zwy-
cięzcy z par półfinałowych 

mogli powalczyć o Mistrzo-
stwo Gdańska. Z tej rywalizacji 
wśród dziewcząt najlepiej wy-
wiązały się dziewczęta repre-
zentujące gospodarza, które po 
nerwowym początku przeszły 
jak burza swoje eliminacje, aby 
w półfinale i finale pokazać kto 

bezapelacyjnie zasługuje na 
złoto. Drugie miejsce w tej ry-
walizacji przypadło w udziale 
dziewczętom ze Szkoły Podsta-
wowej nr 85 a trzecie zawod-
niczkom Szkoły Podstawowej 
nr 33. Tuż za podium upla-
sowały się uczennice Szkoły 
Podstawowej nr 42.

Dzień później, podczas rywa-
lizacji chłopców, w ślady swo-
ich szkolnych koleżanek poszli 
chłopcy. A więc złoto dla obu 
drużyn Szkoły Podstawowej nr 
27. Srebrne medale w kategorii 
chłopców wywalczyli ucznio-
wie Szkoły Podstawowej nr 85 
a brązowe krążki zawisły na 
piersiach podopiecznych Spo-
łecznej Szkoły Podstawowej 
III STO. Czwarte miejsce, tez 
nagrodzone brązowymi meda-

lami, uzyskali uczniowie Szko-
ły Podstawowej nr 42.

Po trudach rywalizacji pod-
czas Mistrzostw Gdańska 
w Dwóch Ogniach Chłopców 
przyszedł czas na podsumowa-
nia. Gdański Zespół Schronisk 
i Sportu Szkolnego, organizator 
rozgrywek międzyszkolnych 
zwanych Gdańską Olimpiadą 
Młodzieży, ufundował pucha-
ry, medale i dyplomy dla czoło-
wych „czwórek” obu turniejów 
finałowych. 

Wyniki meczów pucharo-
wych chłopców: SP 85 - SP 
42 34:21, III STO - SP 27 
9:26, Mecz o 3 miejsce: SP 
42 - III STO 30:33

Mecz o 1 miejsce: SP 85 - 
SP 27 14:24

Klasyfikacja turnieju 
chłopców:

1. Szkoła Podstawowa nr 27
2. Szkoła Podstawowa nr 85
3. Społeczna Szkoła Podsta-

wowa III STO
4. Szkoła Podstawowa nr 42
5-6. SP 33 / SP 43

Wyniki meczów pucha-
rowych dziewcząt: SP 27 – 
SP 42 35:15, SP 85 – SP 33 
17:13

Mecz o 3 miejsce: SP 33 - 
42 22:20

Mecz o 1 miejsce: SP 27 - 
SP 85 27:13

Klasyfikacja turnieju 
dziewcząt:

1. Szkoła Podstawowa nr 27 
2. Szkoła Podstawowa nr 85 
3. Szkoła Podstawowa nr 33 
4. Szkoła Podstawowa nr 42 
5. Szkoła Podstawowa nr 17 
6. Społeczna Szkoła Podsta-

wowa III STO
źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Uczennice SP 85 bezkonkurecyjne pod siatką
W hali sportowej Szkoły Podstawowej nr 8 z udziałem 4 żeńskich drużyn toczyły 
się zmagania w turniej finałowym o Mistrzostwo Gdańska w siatkówce w ramach 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej.

Zawody rozgrywano jedno-
cześnie na dwóch boiskach 
co wymagało od uczestniczek 
więcej wysiłku i koncentracji.

Bezkonkurencyjne podczas 
całej sportowej rywaliza-
cji okazały się zawodniczki 
Szkoły Podstawowej nr 85, 
które pewnie sięgnęły po zło-
to nie tracąc żadnego seta. 

Srebrne medale wywalczyły 
dziewczęta reprezentujące 
Szkołę Podstawową nr 27. 
Brązowe krążki dla gospo-
dyń - Szkoły Podstawowej nr 
8 a tuż za podium Społeczna 
Szkoła Podstawowa III STO. 

Po trudach rywalizacji na-
grody ufundowane przez or-
ganizatora - Gdański Zespół 

Schronisk i Sportu Szkolne-
go wręczała zgromadzonym 
zawodniczkom pani wicedy-
rektor Agnieszka Giec. Każ-
da z drużyn otrzymała z rąk 
dyrektora puchary, medale 
oraz pamiątkowe dyplomy.  

Wyniki poszczególnych 
spotkań: III STO - SP 27 0:2 

(3:25, 12:25), SP 85 - SP 8 2:0 
(24:4, 25:5), III STO - SP 85 
0:2 (5:25, 2:25), SP 8 - SP 27 
0:2 (20:25, 18:25), III STO - 
SP 8 1:2, SP 27 - SP 85 0:2

Klasyfikacja turnieju fina-
łowego:

1. Szkoła Podstawowa nr 85
2. Szkoła Podstawowa nr 27

3. Szkoła Podstawowa nr 8
4. Społeczna Szkoła Podsta-

wowa III STO

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek
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Szykuj formę. Drużyna 
wystartuje już niebawem!
Już tylko kilka dni pozostało do startu Drużyny Energii. W ramach przygotowań Piotr Renkiel, trener reprezentacji Polski 3x3 
mężczyzn prezentuje na łamach Gazety Gdańskiej zestawy ogólnorozwojowych ćwiczeń, wykonywanie których gwarantuje dobre 
przygotowanie do zmagań konkursowych.

Pamiętajmy, że z Druży-
na Energii to nie jest projekt 
tylko dla fanatyków sportu, 
z Drużyną ćwiczyć może 
każdy kto chciałby wzmoc-
nić swoją tężyznę i poprawić 
sprawność ruchową. W dniu 
dzisiejszym trener przygo-
tował trzy proste ćwiczenia, 
będące rozwinięciem cyklu 
prezentowanego w poprzed-
nich tygodniach.

1. Podpór przodem 
z uniesieniem nogi 
w górę:

Uklęknij na podłożu, a na-
stępnie umieść ręce w taki 
sposób, aby dłonie i łokcie 
znalazły się pod barkami. 
Zakręć dłonie do zewnątrz 
i złącz łopatki. Oprzyj tułów 
na palcach u stóp i staraj się 
zachować prostą linię ciała/
kręgosłupa. Nie unoś ani nie 
opuszczał bioder. Napnij mię-
snie pośladkowe. Wytrzymaj 
30 sekund. Aby zwiększyć 
zaawansowanie ćwiczenia 
możesz dolożyć podpór na pił-
ce. Gdy wciąż jest zbyt łatwo 
w podporze na piłce podnieś 
wyprostowaną nogę i utrzymaj 
pozycję przez 30 sekund z jed-
ną nogą w górę, a następnie 15 
sekund z drugą nogą.

2. Nożyce poziome:

Połóż się na plecach, wy-
prostuj nogi, ręce ułóż wzdłuż 
ciała. Unieś nogi w górę 
i zacznij poruszać nimi nad 

podłogą tak, jakbyś używał 
nożyc, raz prawa, raz lewa 
stopa nad drugą. Wykonuj 
ćwiczenie dynamicznie przez 
20 sekund.
   
3. Wykroki w bok:

Aby wykonać to ćwiczenie 
stań w lekkim rozkroku, a na-
stępnie wykonaj krok jedną 
nogą w bok przenosząc cię-
żar ciała na nogę wykroczną 
i wypychając biodra w tył. 
Naturalnie ugnij kolano, 
wcześniej wychylając biodro. 
Zejdź jak najniżej nie odry-
wając pięty stopy, na której 
stoisz, od podłoża. Następnie 
powoli się podnieś i wykonaj 
powtórzenie na drugą stronę. 
Pamiętaj, aby cały czas trzy-
mać proste plecy i napięty 
brzuch. Ręce możesz wycią-
gnąć prosto przed siebie, by 
pomóc sobie z utrzymaniem 
równowagi. Dla utrudnienia 
trzymaj piłkę na wyprostowa-
nych ramionach przed sobą.

Drużyna Energii (DruzynaEnergii.pl) to ogólnopolski projekt skierowany do uczniów klas 5-8 szkoły podstawowej, ale angażujący również ich nauczy-
cieli W-F, dyrektorów szkół i rodziców. Dotychczas odbyły się już 4 edycje akcji, podczas których ćwiczyło kilkadziesiąt tysięcy uczniów z kilkuset szkół 
z całej Polski.

Projekt ma na celu propagowanie aktywności fizycznej wśród młodzieży, dlatego jego najważniejszym aspektem jest egalitarność: liczy się powszech-
ny udział wszystkich uczniów, a nie indywidualny wynik sportowy.

W pierwszym etapie spośród zgłoszonych szkół jury wyłania najbardziej entuzjastycznie nastawioną setkę szkół, które otrzymują stroje sportowe ufun-
dowane przez Energę z Grupy ORLEN.

W drugim etapie – sportowym - zadaniem uczniów jest wykonanie ćwiczeń i przesłanie ich do nauczyciela. Wygrywają szkoły o najwyższej frekwencji 
we wszystkich ćwiczeniach - im więcej dzieci ćwiczy, tym większa szansa na wygranie nagród i udział w finale, gdzie będzie możliwość spotkania na 
żywo z ambasadorami.


